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W tradycyjnym dniu Wigilji i z okazji Bożego  
Narodzenia, łamiąc się z naszymi Czytelnikami, 
Współpracownikami i Przyjaciółmi opłatkiem, 

składamy Im z głębi serca życzenia:

G loria in E x c e ls is  D eo
U roczystość Bożego N arodzenia przypom ina 

dzień błogi, który był przedm iotem  oczekiwania 
Patryarchów , przepowiednia; Proroków , spraw cą 
zbawienia świata.

Narodził się Zbawiciel w edług powszechnej 
rachuby od stw orzenia świata roku 4004, od S a­
lomona r. 1000, od założenia Rzym u r. 755.

W  dzień swego narodzenia, C hrystus Pan 
swej boskiej chwały choć m ały prom ień ukazał 
żydom i poganom, dla których przyszedł zba­
wienia. Na bliskiem polu czuwali pastuszkowie, 
odbywając nocne straże około trzody. Ukazał 
się im Anioł, otoczony niebieskiem  światłem 
i rzek ł: „Opowiadam wam wesele wielkie, które 
będzie w szystkiem u ludowi, iż się wam narodził 
Zbawiciel w  mieście Dawidowem , i dzieciątko 
znajdziecie położonem  w  żłobie“. Pow iększyła 
się radość pastuszków , gdy usłyszeli pienie wielu 
A niołów: Chwała na w ysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli. Na wskazanem  miej­
scu pastuszkowie znaleźli Zbawiciela i pierwsi 
z żydów winny mu ukłon oddali.
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Bije dzwon na pasterkę. Po połach śnież­
nych, po srebrzystych wzgórzach, po świerkow ych 
borach płynie rozkołysany dzwon uroczyście, 
rozgłośnie.

Po drogach białych, stąd i stam tąd przez 
wzgórza, przez lasy, przez zamarzłe strum ienie 
gromadami podąża lud, gwarno, raźnie, świąter 
cznie; za głosem  dzwonu idzie w  m roźną noc; 
odbiegł chat ciepłych, spoczynku — pośpiesza 
na zawołanie dzwonu.

Drzwi kościoła na oścież otw arte, sm uga 
światła na śniegi bije, ściele się św ietlista droga. 
W nętrze świątyni w choiny przybrane, a gorejące 
od świateł. W szystkie świeczniki płoną światłem, 
wszystkie świece jarzące na ołtarzach migocą. 
Z łote krzyże blaskiem  tryskają, łam ią się blaski 
na białych postaciach posągów , filary i kaplice 
toną w  pełnem  świetle.

W stępuje lud na wzgórze, drogą światłem  
usłaną ku stopniom  kościoła się zbliża ; już próg 
przestąpili, echa stąpań szem rzą po kamiennej 
posadzce. Na wszystkich ustach gotow ość m o­
dlitwy, wznieść się pragną w szystkie serca.

Zadźwięczał dzwonek u zakrystji, wchodzi 
kapłan, chłopaki wiejskie w  białych sukmanach 
idą za nim w asyście. S tanął na stopniach oł­
tarza, znak krzyża nad ludem zakreślił i w szy­
stkie dłonie — ciemne, spracow ane a w ierne — 
szeroki krzyż znaczą pa swych piersiach.

Zabrzm iały organy; poważny dźwięk prostej 
melodji napełnia nawę kościelną, bije ku oknom, 
rozpływ a się nad ludem, płynie przez drzwi o- 
tw arte w noc na pole.

Lud głow ę pochylił, ugiął kolana i szm er 
modlitwy, jak  szm er kłosów  na niwie, drży w  
kościelnej przestrzeni. T o  tu, to owdzie oz wie 
się jęk  głośniejszy, lub głębsze westchnienie, to 
ta, to tam ta ściśnięta dłoń uderzy się w  piersi. 
G dzieś daleko, na progu chat, zostały drobne 
troski codzienne, zapobiegliwe kłopoty, sąsiedzkie 
sw ary —■ tu sto ją  ludzie z gorzkiem i łzami, lub 
z wielkim bólem, lub z prośbą błagalną — tu 
modli się dusza tłum u, z prochu powszedniości 
otrząśnięta, z pę t rozkuta, wzniesieniem ducha 
porwana.

Zadrżał zgiełkliwy dźwięk kościelnych dzwon­
ków. Niżej schyliły się głowy, lud przypadł do 
ziemi, w  piersi się bije; pokutny wiew nad falą 
przychylony jak  szm er westchnienia przepływ a. 
1 cisza zawisła w kościele, piękna, uroczysta, 
w ielka — organ nie huczy, nie dzwoni dzwon — 
ksiądz pochylony cicho się modli — a potem 
kielich ofiarny wysoko wznosi ku niebu.

Z egar kościelny uderzył północ.
Dzisiaj noc cudu. W  północnej ciszy nad 

ziemię zlecą hufce aniołów i obwieszczą chwałę 
Panu na w ysokościach, na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli. — Noc cudu — światło miłości od­
kupienia zejdzie na ziemię, niebo błękity  swoje 
rozścielę na padołach ziemi.

Utrudzeni, smutni, skrzywdzeni niech w staną 
a spieszą — wschodzi już gwiazda ukojenia, 
pieśń bożych wieści nad światem się zakołysze....

I lud modli się, serca wzniesione, wszystkie 
oczy w kielich ofiarny utkw ione. M odlitwa to 
polskiego ludu — kielich ofiary i serca porwane 
ku jasnym  dziedzinom .

Przeszła chwila, rozległ się szmer pow stają­
cych ; świąteczne rozjaśnione podnoszą się tw arze

C h r y stu s  w  ż ło b ie
Biją dzwony na wsze strony,
Niechaj będzie... pochwalony 
Jezus w żłobie narodzony.
Sianem  otulona i łzami skropiona,
Sercem  wszystkich... uwielbiona 
Dziecina w  żłobie narodzona.
A nioły śpiew ają, na harfach grają, 
U roczystą cześć... oddaw ają 
Dzieciątko w żłobie kochają.
Gw iazda wschodzi Bóg się rodzi,
Sm utek  światu... załogodzi 
Nad sta jenką zorza wschodzi.
Dajcie siana na łoże Pana,
W oła Maria... nieskalana 
Dziś z radości zapłakana.
Pasterze klękali na fujarkach grali,
P rzed Dzieciątkiem... zaśpiewali 
Ludzkość Ciebie Boże chwali.
Biją dzwony na wsze strony 
Niechaj będzie... pochwalony 
Jezus w żłobie narodzony.

Tadeusz Estejka.

zabrzmiały organy, ze wszystkich piersi porw ała 
się pieśń radosna, uroczysta, śpiewna, aż m ury 
drżą kościoła, aż chyboce się pow ietrze i płynie 
falą na zewnątrz.

„Bóg się rodzi, moc truchleje" — śpiew a 
lud rozgłośnie uniesiony dźwiękiem w łasnego 
głosu, jakby lotem  swej rozskrzydlonej duszy. 
Brzm ią stare  kolędy polskie to wesołe, huczne, 
to rzewne, słodkie, jak  gęśłiki rozśpiew ane przy 
kolebeczce dziecięcia, to echem lasów i borów 
dźwięczące, modlące się polskiej przyrody g ło­
sami. Hucznie w  kościele, śpiewno, modlitewnie, 
jak  pieśń na ustach, jedno tentno serca, jedna 
zwarta moc — jeden wielki uniesiony ludu duch!

Ze szczytu wieży odezwał się dzwon i płynie 
w północnej ciszy szeroko, daleko....

P łynie dzwon na szerokie, śnieżyste poła, na 
cienie wielkich lasów; łam ie się po załomach 
wzgórzy, tonie w  głębi sinych parowów. Chm ur­
ne niebo nad ziemią zawisło, na blasku gwiazd 
do ziemi, ni głosu ziemi do gwiazd nie puszcza.

W  północną ciszę płynie m odliwa dzwonu, 
uroczysty głos bez w tóru, bez echa...

Pod śnieżnym  całunem, w pętach z lodu śpi 
ziemia. Cisza w  umarłych połach, zam ilkły bory, 
stanęły rzeki, ścięte mrozem kaskady zw isły nad 
przepaścią.

Sp i ziemia nasza, pokutny śni sen. Sku te  
dłonie na piersi przybite trzym a ; usta ścięte 
grobu milczeniem imienia sw ego nie nazwą.

Lecz na zam arłą w północnej ciszy płynie 
rozkołysany dzwon — dzwon rozbolałych serc, 
rozebranych piersi, wyciągają się ręce żądne czynu, 
poryw ają się ram iona chciwe pracy, godne krzy­
żów... Gorąco, nierów no, swarliw ie szarpią sznury 
dzwonu — dzwon bije — dzwon bije — dzwon 
bije...

I lecą fale tonów, p łyną kaskady brzm ień 
wołające groźnie, naglące — ścielą się po śnie­
żystych równinach, w  głębie lasów  wpływ ają, 
pod chm urnem  niebem  się kołyszą. I słucha ich 
ziemia uśpiona, w  zwoje całunu obwita czeka, 
a w godzinę boskiego czynu zlecą się hufce 
aniołów  i pieśń przyszłości jesnej obwieszczą dla 
nas. K.

P ó jd ź m y  w s z y s c y  d o  s ta jen k i
Pójdźm y w szyscy do stajenki
Do Jezusa i Panienki,

Pow itajm y maleńkiego 
I M aryję M atkę Jego.

W itaj Jezu ukochany!
O d Patryjarchów  czekany,

O d Proroków  ogłoszony,
O d narodów  upragniony!

W itaj Dziecineczko w  żłobie!
W yznajem y Boga w Tobie,

Coś się narodził tej nocy,
Byś nas w yrw ał z czarta mocy.

W itaj Jezu nam  zjawiony!
W itaj dw akroć narodzony:

Raz z Ojca przed w ieków  wiekiem , 
A teraz z Matki człowiekiem.

T yś świat stw orzył, a św iat Ciebie 
Nie poznał, mając w śród siebie;

Idziesz dla jego  zbawienia,
O n Ci odmawia schronienia.

Za to u  świata ubogich,
Ale w  oczach Tw oich drogich 

Pastuszków, którzy czuwali 
W zyw asz, by cię przywitali.

O  szczęśliwi pastuszkow ie !
Któż radość w aszą wypowie. ?

Czego Ojcowie żądali,
W yście pierwsi oglądali.

O bietnica w  raju  dana 
Dziś zosta ła  wykonana,

Boże ! jesteś  m iłosierny,
W  darach hojny, w  słowach wierny.

Boże Narodzenie a żydzi
O d szeregu lat społeczeństw o chrześcijańskie 

żywo in teresuje się kw estją żydow ską i, od szer 
regu  lat ludzkość coraz bardziej przenika tajniki 
duszy semickiej. Akcja antyżydow ska w Polsce, 
a zwłaszcza na zachodnich rubieżach Rzeczypo­
spolitej — nabrała już po dziesięcioletniej prak­
tyce, odpow iednią rutynę — i dziś, śm iało rzec

można, że realizuje się system atycznie w szystkie 
dotychczasow e ideologje i plany w ytknięte przed 
laty.

Nie od rzeczy więc będzie, skreślić słów 
kilka na tem at najuroczystszych świąt Bożego 
Narodzenia, które dla żydów były i są najwięcej 
znienawidzonemi świętami chrześcijańskiem u

Dzień 25 grudnia przypom ina im przyjście 
na świat długo oczekiwanego M esjasza, którego



ongiś wyszydzili, a na koniec ukrzyżowali. Lecz 
nietylko chodzi im o osobę Człowieka-Boga, dla 
żydów Boże N arodzenie jes t dniem upadku kró­
lestwa żydowskiego i rozpadnięcia się na kilka 
wyznań religji mojżeszowej. Jak dla chrześcijan 
wielki pia.tek jest dniem skupienia powagi i smutku, 
tak  dla żydów Boże N arodzenie jest dniem dra­
m atycznych wspom nień. Żydzi na zewnątrz nie 
ujawniają swego sm utku, lecz w duszach ich od­
radza się rok rocznie nienawiść, w  myśl słów 
S łow ackiego: „Po trzykroć biada im, po trzykroć 
przekleństw o im...“ — które m iotają żydzi na 
chrześcijan.

Kto głębiej rozw aży sobie przekleństw o ży­
dów m iotane na chrześcijan, a opisane tak  pięknie 
przez wieszcza naszego, którego zwłoki nie tak 
dawno sprow adziliśm y do Polski, — ten w pier­
wszym  rzędzie zrozum ie nienaw iść sem icką i brak 
jakiejkolw iek etyki m oralnej. Przecież przekleń­
stwo takie zanoszą żydzi w modlitwie przed tron 
Jehow y, żaden chrześcijanin zaś nie poważy się 
w  m odlitwie błagać Boga o nieszczęście względnie 
przekleństw o dla bliźnich. Do takiej podłości 
może zejść tylko naród Izraela, wychowany na 
przekrętnym  i demoralizującym  Talm udzie, lub 
księdze Szulchan Arucha.

A teraz... spoglądnijm y nieco w akcję poli-

g' czną kierow aną przez żydów. W  - każde święto 
oźego Narodzenia, bolszewicy pod kom endą ży­

dowskich kom isarzy urządzają „Dzień Bezbożni­
ka", pochód antyreligijny i cały szereg odczytów 
błuźnierczych wygłaszają w  kraju, demoralizując 
tym sam em  młodzież i w arstw y mniej uśw iado­
mione. A  w szystko to robi się w  uroczyste 
święta chrześcijańskie pod okiem żydów i żydó­
wek kom unistycznych, gdy tymczasem  w święta 
żydow skie, ani jednej ironji, ani jednej agitacji 
wywrotowej nie urządzono. Różne uroczysto­
ści jak  Chaouka, dzień sądny, pasche itd. żydzi 
w  Bolszewji św ięcą otwarcie, a nie organizują 
w tym dniu pochodów  dem onstracyjnych. W szyst­
ko więc przem aw ia za tern, że żydzi specjalnie 
uwzięli się na chrześcijanizm, a zwłaszcza na 
św ięta Bożego Narodzenia.

Jeden z publicystów francuskich ogłosił przed 
laty dłuższy artykuł w prasie paryskiej, że kilka 
żydów, złodziej i i notorycznych prostytutek  w 
dzień Bożego Narodzenia urządziło pochód uli­
cami M oskwy, gdzie na przedzie niesiono lalkę 
w  .żłobie z napisem  „Chrystus Bóg i Król burżuazji“, 
a po kilku godzinach pochód skierow ał się w 
stronę ogrom nej studni i z okrzykam i bluźnier- 
czemi — utopiono lalkę, m ającą przedstaw iać 
D zieciątko - Jezus. Czyżby nawet zatwardziały 
chrześcijanin, m ógł dojść do takiego upodlenia. 
Zdaje się, że nie o ile nie kierow ałaby nim klika 
żydów, wyzutych ze wszelkiej godności i etyki 
m oralnej.

Przytoczyliśm y tych kilka słów  jedynie dla­
tego, aby  dać społeczeństw u polskiemu obrazek, 
jaki stosunek jes t żydów do uroczystych świąt 
Bożego Narodzenia. Chrześcijanie, którzy znie­
woleni są pracow ać u żydów, najlepiej rozum ieją 
ten  stosunek żydowstwa do uroczystych świąt 
chrześcijańskich. Jako dowód nie potrzeba chy- 
baź przypom inać, że dziś mija w łaśnie rok, jak 
wsławiony żyd M oruel w  Poznaniu, właściciel 
sklepu przy  ul. W rocław skiej w pierw sze święto 
Bożego N arodzenia kazał chrześcijańskiem u per­
sonelowi dekorow ać okna wystawowe.

Sądzim y, iż tych kilka słów  wystarczy, aby 
czytelników naszych przekonać o konieczności 
unikania sklepów  żydowskich, a popierania skle­
pów  chrześcijańskich.

St. T adeusz Kaczmarek, 
D yrek to r O kręgow y „Rozwoju“.

Echa zamachu
na prokuratora Fachota

P a r y ż ,  22. 12. Stan zdrow ia Fachota po­
praw ił się znacznie.

P a r y ż ,  23. 12. Cała F rancja znajduje się 
pod wrażeniem  zamachu na prokurato ra  Fachota.

Już pierw sze przesłuchanie spraw cy wykazało, 
że był on jedynie narzędziem  w rękach osób trze ­
cich, k tó re  kierowały nim i zaopatryw ały go w 
potrzebne papiery i pieniądze.

A resztow any zeznał że od miesięcy był bez 
zajęcia i zam ierzał em igrować aż na M adagaskar. 
Chociaż, był on bezrobotnym  czeladnikiem rzeź- 
nickim, m ieszkał w  Paryżu przez 2 tygodnie w 
porządnym  hoteliku, gdzie regularnie płacił ra­
chunki, i ub ierał się bardzo elegancko.

W  pierwszym  ogniu śledztw a skom prom ito­
wał się nadzwyczajnie przyw ódca alzackiego ru ­
chu separatystycznego dr, H aegy, który dopiero 
po aresztow aniu Benoita, złożył na policji list 
tegoż, donoszący mu przed 2 tygodniami, iż pla­
nuje zam ordow anie prokuratora Fachota

U m iarkow any „Journal“ porów nuje zamach 
na francuskiego prokuratora z zamordowaniem  
E rzbergera i mówi, że w szystko w skazuje na to, 
iż zbrodni dokonał sąd „kapturow y", zbierający 
się po drugiej stronie Renu.

Inne dzienniki bardziej wyraźnie wskazują 
na Niemcy jako na sprężynę zamachu.

P a r y ż ,  23. 12. Lekarze nie tracą nadziei, iż 
uda się im utrzym ać przy  życiu prokuratora" F a­
chota.

Prezydent republiki D oum ergue mianował 
Fachota kom andorem  Legji honorowej.

Poincare i inne wybitne osobistości ze świata 
politycznego inform ują się stale o jeg o  zdrowiu.

B e r l i n ,  22. 12. Dzisiejsza prasa niemiecka 
tlom aczy się, że tylko pom yłkow o doniosła wczo­
raj, iż Benoit jes t alzackim separatystą.

W  rzeczywistości — piszą dzienniki niemiec­
kie — jes t on „bez w ątpienia“ człowiekiem  cho­
rym  na um yśle, który usiłow ał pozbaw ić życia 
francuskiego prokuratora bez „niczyjej namowy".

W  dalszym ciągu dzienniki niem ieckie nie 
szczędzą słów, aby oburzać się na prasę fran­
cuską, która śmie insynuować Niemcom, że za­
machu na Fachota dokonano za ich podszeptem .

P a r y ż ,  22. 12. Jak donoszą ze S trassburga, 
dokonano tam rew izji w  domach szeregu auto- 
nomistów. Rewizje te miały na celu ustalić e- 
wentualne stosunki pom iędzy zabójcą prokuratora 
Fachota — Benoitem  a przywódcam i autonomi.

W edług obiegających pogłosek władze po ­
licyjne są w  posiadaniu listu, k tóry  zabójca na­
pisał natychm iast po dokonaniu zamachu.

W edług informacji dziennika „T em ps“ Be­
noit miał oświadczył, że natychm iast po zamachu 
napisał list do Alzatczyków w Strassburgu.

Przeciwko podwyżce taryf kolejowych
W a r s z a w a ,  23. 12. Jak się dowiadujem y, 

Państw ow a Rada Kolejowa wypow iedziała się na 
ostatniem  posiedzeniu przeciwko wszelkim zamia­
rom podwyższenia taryf kolejowych.

Silne mrozy w Hiszpanji
M a d r y t ,  22. 12. W  całej Hiszpanji oraz 

górnej Katalonji panowały silne mrozy.
W  Katalonji term om etr wskazywał minus 

12 st. C.
Zdrowie króla angielskiego

L o n d y n ,  22. 12. O statnią noc król spędził 
zupełnie dobrze. W  stanie jego zdrowia nie za­
szła żadna zmiana.

Chcąc Szan. P. T . Publiczność ubawić i roz­
weselić Zarząd Kina dla W szystkich zmieni! < > 

program  »Dziewczę z ludu« na

„Swawole - Hrabianki”
w edług powieści „Różowy Pantofelek“.

hP e ł n a  h u m o r u  i  w e r w y  k o m e d j o f a r s a  w  10 a k t a c h .

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  b o h a t e r k a  f i l m u  „ Z e w  z m y s ł ó w “ 
G e r d !  G e r d t  o r a z  p i ę k n a  H a n ń l  R e i n w a l d ,

Nadprogram „Wieczór wigilijny“. \
W s z y s t k i m  b y w a l c o m  K i n a  z a s y ł a  D y r e k c j a  s e r -  ł  
d e c z n e  ż y c z e n i a  , ,W e s o ł y c h  S  w  i ą  t“. }

Kursa sanitarne w W aniom
W iem y z historji wojen, że w ślad za woj­

skiem idą oddziały sanitarne z emblematam i 
Czerw onego Krzyża. — Idą tam, gdzie krew  leje 
się potokam i... spieszą, aby w strzym ać życie tym 
bohaterom , którzy siebie sam ych dla dobra p rzy ­
szłych pokoleń rzucili na św ięty O łtarz Ojczyzny,
— koją m orze cierpień w  szpitalach, skrócają 
bóle, leczą rany i okaleczenia, — by owych bo­
haterów  możliwie zdrow ych wrócić rodzicom.

Dziś Polska jak  długa i szeroka pragnie 
pracow ać i rozw ijać się w  spokoju, — jednakże 
położenie strategiczne naszej Niepodległej i O d­
rodzonej Polski ze względu na sąsiadów ze wschodu 
i zachodu je s t w ciągiem niebezpieczeństwie. — 
Cudzego nie chcemy, — ale swego nie damy,
— to też gdy zajdzie potrzeba obrony granic, — 
bronić ich będziemy „do ostatniej kropli k rw i“. 
W  onej chwili O byw atele i O byw atelki, którzy 
nie staną w  bojowych szeregach, nie m ogą pa­
trzeć obojętnie jak  ich bracia, mężowie i ojcowie 
um ierają na polu chwały bez pomocy!

Aby nieść pomoc rannem u i cierpiącem u 
trzeba się tej um iejętności nauczyć. T o  też na 
w zór organizacji O brońców  Ojczyzny, której 
członkowie ćwiczą się już teraz, — Polski C zer­
wony Krzyż organizuje zawczasu przyszłe od­
działy sanitarne. Z inicjatywy idącej z 'Poznania 
i m iejscowy Oddział Czerw onego Krzyża w W ą­
grow cu organizuje kursa, aby na w ypadek wojny 
stw orzyć ochotniczą rezerw ę sanitarną.

Jako kandydatki względnie kandydatów  na 
kurs przyjm uje się wszystkie osoby chętnie i ży­
czliwie usposobione walczącemu żołnierzowi 
i Polskiemu Czerw onem u Krzyżowi. Apelujem y 
i wzywam y przedew szystkiem  o liczny udział 
młodzieży tak żeńskiej ‘jak  i m ęskiej, która za­
pewni sobie pożytek ze znajomości ratownictwa, 
a przysługę potrzebującym  pomocy doraźnej w 
nagłych wypadkach. — W ykłady teoretyczne 
i praktyczne odbywać się będą bezpłatnie wie­
czorem  2 razy w tygodniu przez 4 tygodnie. — 
Ze względu na szlachetny cel uzyskaliśm y zgodę 
w charakterze w ykładowców m iejscowych lekarzy 
a mianowicie p. dr. M iłoszewskiego, — naczelnego 
lekarza szpitala i p. dr. Rawicz-Kolasińskiego.

Zapisyw ać się można do 1 stycznia u prze­
wodniczącej p. dr. Laskowskiej i kasjerki p. 
Szyszkowej. O  dniu otwarcia i lokalu, — gdzie 
się kursa odbywać będą nastąpi ogłoszenie w 
miejscowej prasie. •— Mamy nadzieję, że niniej­
sza odezwa odbije się grom  ki em echem w naszem 
mieście i zgrupuje na kursach jak  najw iększą 
ilość słuchaczy.

O ddział Czerw onego Krzyża w W ągrow cu.

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”

TAJEMNICE
DWORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO

197) (Ciąg dalszy)

Matka i dziecko znaleźli więc bardzo staranną 
opiekę w chacie perskiego szewca i Rezia mogła 
wkrótce opuścić łóżko. Mały chłopiec był jej pocie­
chą i dumą i utrzymywała ze szczęśliwym uśmiechem, 
że jest zupełnie podobny do swego ojca.

Stary Hafis ezęsto piastował dziecko na rękach ; 
Makussa gotowała dla młodej matki i upływały ty­
godnie jedne po drugich, podczas gdy Rezia ze swym 
chłopcem spokojne życie pędzili w chacie.

Naraz dnia pewnego przyszedł znajomy starego 
Hafisa i opowiadał, że nazajutrz ma być uroczyście 
obchodzony wielki wjazd pomścicie!ki i oficerów Żory 
Beja i Sadi Beja, którzy wracają jako zwycięzcy.

Kiedy Rezia usłyszała te  słowa, zbladła z radości 
i ze wzruszenia... On mówił o Sadi Beju! Sadi Bej 
wracał jako zwycięzca!

Stara Makussa zgrzytnęła z radości zębami na 
tę wiadomość.

— Widzisz — mówiła — teraz nadchodzą dla 
ciebie dobre czasy. On wraca i to jako zwycięzca. 
Jak on się ucieszy kiedy zobaczy ciebię i twoje 
dziecię!...

— Ach, jak ja się cieszę, że go zobaczę.
— Pomiędzy tłumy przy wjeździe iść nie po­

winnaś Rezio. Co by powiedział Sadi Bej gdyby cię 
ujrzał stojącą pomiędzy tłumami.

—- Ale ja  tak bardzo pragnęłabym zobaczyć go

na koniu podczas świetnej uroczystości, Makusso.
— Chcesz tylko zobaczyć, czy to on istotnie 

i czy lud go z radością będzie przyjmował. Pozwól 
iść memu mężowi, Rezio, on może się także dowie­
dzieć, gdzie mieszka Sadi Bej i czy już ma swój ko- 
nak w Stambule. Wówczas może mu Hafis powie­
dzieć, gdzie może znaleść swoją Kadinę i swoje dzie­
cię — perswadowała jej stara Makussa, gdyż matkę 
i dziecka niechętnie chciała puścić, tak, bez żadnego 
rezultatu.

Mówiła ona sobie, że wtedy żleby mogło wypaść 
z jej zapłatą i że w- każdym razie, lepiej będzie, gdy 
Sadi Bej zabierze Rezię.i chłopca od niej z chaty.

Została tedy przy jej postanowieniu. Hafis sam 
poszedł do miasta i powrócił wieczorem z wiadomością 
o świetnym pochodzie tryumfalnym i o mianowaniu 
Sadego Paszą, gdzie ta radosna wiadomość wywoła­
ła prawdziwy zapał, naturalnie z rozmaitych powo­
dów: u Rezi z miłości dla Sadego... u starej Makussy 
z chciwości. Rachowała ona teraz, że Pasza okazaną 
pomoc swojej Kadmie i swemu dziecku zupełnie ina­
czej wynagrodzi, jak tej i mniej jeszcze wypuszczała 
teraz Rezię i dziecko z chaty. Objawiła raczej, że 
nazajutrz sama pójdzie do miasta i uda się do sa­
mego Sadego Paszy, by mu zanieść wiadomość i Re­
zia, chcąc niechcąc musiała ulegać postanowieniom 
starych ; znajdowała się przecież w ich rękach. Stara 
umiała zresztą zamiar swój zawsze tak logicznie 
przedstawić, że sam Hafis na niego się zgadzał.

Stara Makussa wydobyła swoje suknie najlepsze, 
jakie jeszcze z dawniejsaych, lepszyeh czasów posia­
dała, starą suknię w kwiaty i pstrą mantylę. Oby­
dwie części ubrania zdradzały przed każdym, tak swo­
jem krojem, jak i nieco wypłowiaiemi barwami, ich

wiek: Makussa jednak dumną była z pięknej materji 
tych resztek jej dawnej zamożności. Dumnie wyszła 
z chaty i przechodziła około chat innych rzemieślni­
ków, by ją  podziwiali w jej stroju i by pokazać 
biednemu ludowi, że ona przecież była zupełnie kim 
innym.

Rezia była w wielkim wzburzeniu i oczekiwaniu, 
nawet Stary Hafis był bardzo ciekawy skutku z po­
dróży .swej żony. Oczekiwanie jednak i ciekawość tem 
razem były zupełnie bezpożytecznej... Makussa po­
wróciła nad wieczorem, nie znalazłszy Sadi Paszy 
i naturalnie nie mówiąc z nim. Własnego kona kii 
jeszcze nie miał. Pod serajem „całe godziny napróżno 
czekała i pytała, tak że ta wyprawa jej do miasta 
została bez żadnego skutku i powodzenia. Jedyna 
wiadomość, o jakiej się stara Makussa dowiedzieć 
mogła, była ta, że u księżnej Roszany miał się odbyć 
bal wielki na cześć Sadego Paszy.

Rezia była niepocieszoną i chciała pospieszyć do 
miasta, by odszukać swego Sadego ; jednak stara Ma­
kussa gwałtem się temu sprzeciwiała.

— Czego szukać będziesz po ulicach ? Czy my­
ślisz. że więcej dowiesz się odemnie? — zawołała.

— Nie, o tem nie myślę ! — wypowiedział Hafis 
swej połowicy z miną dużo znaczącą — co gdzie­
kolwiek jest do wyszukania, wydobędzie to Makussa 
możesz temu wierzyć.

— Jednak ja tak bardzobym chciała go odwie­
dzić. Może stara Hannifa wie coś o nim — rzekła 
Rezia, dręczona nieopisaną tęsknotą.

Makussa nie chciała puścić Rezi.
— Wkrótce będzie wieczór -c- rzekła — po­

zwól mi tylko działać ja dowiem się wszystkiego, 
twoje pójście jest bezpożytecznę, (C. d. n.)



W o ln o ść !
Ku uczczeniu poległych bohaterów  m iasta 

W ągrow ca i okolicy w Pow staniu W ielkopolskiem  
w  roku 1918-19 urządza T ow arzystw o Pow stań­
ców i W ojaków  W ągrow iec z okazji 10-letniej 
rocznicy oswobodzenia m iasta W ągrow ca

ITrocxygty obchód
w dniu 30-go grudnia 1928 roku.

P r o g r a m  o b c h o d u :
W  sobotę, 29 grudnia: o godz. 18,15 zbiórka 

‘ tow arzystw  przy  S tarej Strzelnicy, następnie o
18,30 capstrzyk.

W  niedzielę, 30 grudnia: o godz. 7-mej po ­
budka, o godz. 9,45 zbiórka wszystkich zaproszo­
nych tow arzystw  ze sztandaram i przy szkole po­
wszechnej, poczem  o godz. 10-tej uroczysta Msza 
św. w  kościele farnym . Po nabożeństw ie złoże­
nie wieńca pod pom nikiem  poległych, następnie 
pochód na cm entarz farny i złożenie wieńca na 
grobie poległych Pow stańców. Po powrocie 
z cm entarza rozwiązanie pochodu przy Strzelnicy, 
poczem  nastąpi uroczyste posiedzenie w  sali 
Strzelnicy.

W ieczorem  o godz. 8-ej przedstaw ienie am a­
torsk ie w  sali S tare j S trzelnicy p. t .:  »W AŁEK 
KO SY N IER«. Po przedstaw ieniu zabawa tane­
czna. Czysty zysk przeznacza się na budowę 
grobow ca dla poległych Bohaterów .

Szan. Obyw atelstw o m iasta W ągrow ca i o- 
kolicy uprasza się o jaknajliczniejszy udział w  po­
wyższej uroczystości, a tem sam em  zadokum en­
tujem y, że duch nasz z roku  1918-19 napawa 
serca nasze szczerą m iłością Ojczyzny.
Zarząd Tow. Powstańców i Wojaków Wągrowiec

Piechow iak, sekretarz — Żm udziński, prezes.

■
■ KRONIKA

K A L E N  D A R Z Y K
W torek, 25 grudnia. N arodzenie C hrystusa Pana. 
W schód słońca godz. 7,44. Zachód słońca godzina 15,29. 
W schód księźj-ca godz. 14.57. Zachód księżyca godz. 6,41. 
Ś roda, 26 grudnia. S zczepana I. Męcz.
W schód słońca godz. 7,44. Zachód słońca godz. 15,29. 
W schód księżyca godz. 15.28. Zachód księżyca godz. 7.46. 
Czw artek, 27 grudnia. Ja n a  ap. ew ang.
W schód słońca godz. 7,44. Zachód słońca godzina 15,30. 
W schód księżyca godz. 16,33. Zachód księżyca godz. 8,18. 
P iątek, 28 grudnia, f  M łodzianków mm.
W schód słońca godz. 7.44. Zachód słońca godzina 15,31. 
W schód księżyca godz. 17,38. Zachód księżyca godz. 8,50.

Jarmark. Następny jarm ark  na konie i bydło 
w  mieście naszym odbędzie się dnia 9 stycznia.

Gwiazdka w Sierocińcu. Punktualnie o go­
dzinie 10-tei przed poł. przybył do Sierocińca 
ks. prob. W róblew ski i przem ów ił w serdecznych 
słowach do licznie zebranych ubogich naszego 
m iasta. Potem  starodaw nem  zwyczajem łamał 
się opłatkiem  z obecnemi.

Potem  panie Kom itetu „Pań św. W incentego 
à Paulo" rozdały strucle, m ięso, okrasę i jabłka.

Rozrzewniającym  był widok dziękowania ob­
darzonych, paniom  i ks. proboszczowi.

D ow iadujem y się, że p. starosta Brzeski ob­
darow ał sierotki ubrankam i,

Ze ślizgawki. W  wczorajszą niedzielę bar­
dzo liczni amatorzy sportu zimowego, zgrom a­
dzili się na jeziorze durow skim , gdzie uprawiali 
harce na równej tafli lodu.

Gwiazdka wśród ubogich i bezrobotnych.
Jak  rok  rocznie tak i tym roku w ydaw ał Kom i­
te t Kuchni Ludowej wczoraj o godz. 5-tej po 
poł. gwiazdkę ubogim  i bezrobotnym  miasta.

D o zebranych p rzed  Ratuszem  przem ówił 
w bardzo wzruszających słow ach ks. prob. W ró ­
blew ski, życząc w końcu wszystkim  zebranym  
„W esołych Św iąt", poczem nastąpiło rozdzielanie 
gwiazdki i to mięsa i mąki.

N iektórzy z oczekujących już od godz. 3-ej 
wymarzli porządnie, to też gdy rozpoczęto roz­
dzielanie każdy chciał być pierw szym , niektórzy 
naw et szem rali, że na dw orze m uszą tak  długo 
m arznąć, jednakow oż po otrzym aniu swoich 
porcji z uśm iechem  na twarzy i podziękow aniem  
udawali s ię  do domów.

Rozdawaniem  porcji zajęły się panie Kom i­
tetu  i to : p. dr. Kulińska, p. bunn . Kuchczyńska, 
p. Szyszkow a i p. Kronhelm owa, dopom agali im 
w tem  p. asysten t W eym ann, kier, biura m eldun­
kowego p. Piechowiak i reg istra to r p. Rakowicz. 
W yżej wym ienionym  należy się serdeczne po ­
dziękowanie za zajęcie się tą  pracą. Obecni 
byli także p. burm . Kuchczyński, p. dr. Kuliński, 
p. radca Książkiewicz, p. W iśniew ski, p. Radecki 
i p. red . Kubanek.

Na pow yższy cel zakupił Kom itet 17 ctr. 
m ąki i 4 wieprze (wagi 8 ctr). O gółem  wydano 
487 porcyj tj. m ięsa i m ąki, a obdarzonych zo­
stało 300 osób.

Na zakup wiktuałów wydano 1200 zł, k tóre 
pochodzą z dobrowolnych składek tut. obywateli, 
ja k  nas bliżej inform owano niektórzy obyw atele 
na ten cel. dawali dość poważne sum y od 60—120 
zł rocznie jak : ks. prob. W róblew ski, pp. dr. 
Kulińscy, burm . Kuchczyńscy i inni od 1— 5 zł.

P rzy  tej okazji zasyłam y wszystkim  ubogim 
i bezrobotnym  „W esołych Św iąt“. Redakcja.

Złota niedziela. Ubiegła niedziela przeszła 
pod znakiem złotej niedzieli. Sklepy nasze były 
od południa do godz. 6-tej otw arte. Ruch w mie­
ście był dość duży. Jednak kupcy nasi ogólnie 
narzekali na m ały zbyt towaru.

Przytoczę tu w ypadek z naszego miasta 
o którym  dowiedziałem  się z wiarogodnych ust.

W  jakąś niedzielę by ł bardzo duży ruch 
u żyda na ul. Strzeleckiej, podpadło to jednem u 
posterunkow em u, więc w szedł zobaczyć. Lecz 
cóż zastał? otóż przy stole zastawionym  kawą 
siedzą sobie polskie ludziska. Na zapytanie po­
sterunkow ego, sem ita się tłomaczy, że byli oni 
m u wszyscy winni i przyszli dziś zapłacić, a że 
zimno więc poczęstow ał ich kawą i posterunkow y 
był wobec tego bezsilny. Lecz semita ten był 
tak  sprytny, że w ysłał sw ego Srulche przed dom, 
by tam  uważał na posterunkow ego (o czem ten­
że nie wiedział).

D rugi w ypadek u tego samego żyda, k tóry  
mi kupujący sam opowiadał. Poszedłem  — mówi —- 
do żyda kupić ubranko, bo źydzisko poczęstuje 
mi w ódką i dużo opuści.

Jak  z pow yższego wynika w  ten sposób pod­
kopują żydzi w  naszem  mieście kupców chrześci­
jańskich a nieuśw iadom ione społeczeństw o nie 
wie, że u polskich kupców nawet taniej kupią, 
bo przecież żyd zaczyni jeszcze raz tyle a przy- 
tem  połow ę opuści, m ówią mylnie, że tak dużo 
opuścił więc tanio kupiłem.

Wieczór sylwestrowy. Zw iązek Podoficerów 
R ezerw y Koło W ągrow iec urządza w  poniedzia­
łek, dnia 31 bm. na pożegnanie S tarego  Roku 
„wieczór sylw estrow y" z różnem i niespodzianka­
mi w  sali Strzelnicy W ągrow ieckiej. Początek 
o godz. 7,30 wieczorem.

Żywim y nadzieję, źe am atorzy tańsa grem ­
ialnie pospieszą na ten  wieczór, by w Starym  
Roku do syta się natańczyć.

Zebranie organizacyjne. W  czwartek, dnia 
20 grudnia br. odbyło się zebranie organizacyjne 
kółka m iłośników sceny w sali p. Rossy (Nowa 
strzelnica). O  godz. 20,30 zagaił p. Przybyła 
zebranie, witając obecnych, a szczególnie p. dr. 
Kulińską, która okazała wielkie zainteresowanie 
się wym ienionym  kołem . W  słowie wstępnym  
podkreśli! p. Przybyła, że tow arzystw o powinno 
się składać, z. członków wspierających i czynnych. 
Zadaniem  pierwszych będzie otaczać przedew szyst- 
kiera opieką m oralną kółko i tworzyć Patronat. 
Następnie zapisywano członków. Na w spierają­
cych zapisali się p. dr. K ulińska i p. Rossa. Na 
czynnych reszta obecnych. W  skład zarządu 
weszli pp. P rzybyła prezes, L. Neumann sekre­
tarz, i Fr. Grajkow ski skarbnik. Stow arzyszenie 
przyjęło nazwę „Kółko m iłośników sceny“. W  toku 
dyskusji wyraziła p. dr. Kulińska nadzieję, że 
praca rozpoczęta nie będzie ogniem słom ianym , 
lecz rozwinie się w  potężną organizację. Na 
dzień б stycznia uchwalono wystawić sztukę Do­
m inika częściowo już wyćwiczoną p. t. „W  górę 
serca" (obraz dram atyczny osnuty na tle pow sta­
nia styczniowego).

Na tem zebranie zakończona.

Roczne walne zebranie Podoiic. Rez. W  nie­
dzielę, 16 bm. odbyło się roczne walne zebranie 
tut. koła przy  licz$ÿm;udziale członków. Zebranie 
zagaił punktualnie o godz. 2 po poł. prezes 
p. Polcyn i odczytał porządek obrad. Przew o­
dnictwo walnego zebrania objął p. Grochowski, 
k tóry  udekorow ał na wstępie trzech zasłużonych 
członków żetonami i dyplomami. N astępnie od­
czytał sekretarz pro tokół z ostatniego rocznego 
walnego zebrania, który bez zmian przyjęto. 
Z  kolei zdawał zarząd swe spraw ozdania, które 
były-bardzo treściw e i w yczerpujące, w  dyskusji 
nad sprawozdaniam i uchwalono jednogłośnie u- 
stępująeem u zarządowi absołutorjum . Do nowego 
zarządu wybrano jednogłośnie pp. Polcyna pre­
zesem  — W ituckiego w iceprezesem  — Janiszew ­
skiego sekretarzem  — Nam ińskiego zast. sekr. 
— Słom skiego skarbnikiem  — S pringera  kom en­
dantem  — Beltera zast. kom. T reichel i W zięch 
ławnicy, do komisji rew izyjnej weszli pp. Pro- 
miński, Szeręgow ski i Duda. O bszerne spraw o­
zdanie z zjazdu delegatów  Kół w  T oruniu  zdał 
p. Janiszewski. Dalej omawiano spraw ę zabawy 
sylw estrow ej oraz w ybrano kom isję zabawową, 
która się  zajm ie przygotowaniam i. W  wolnych 
głosach omawiano różne spraw y dotyczące pod­
oficerów rezerw y. Po wyczerpaniu porządku 
obrad odśpiew ano „Rotę“, poczem  p. prezes sol- 
wuje zebranie hasłem  „ jedność“ życząc rów no­
cześnie wszystkim  „W esołych Św iąt".

Zaznaczyć wypada, źe przebieg zebrania był 
spokojny i harm onijny.

Gołańcz. (W ybryki łobuzerskie). C zterna­
stoletnia córka leśniczego p. P iekarka z Leśni­
czówki Jeleń, należącej do ordynacji smogulec- 
kiej, w ybrała się w  ubiegłą niedzielę na nabo­
żeństwo do kościoła w  Jaktorow ie. W  drodze 
wyskoczyło naraz z zagajnika dwóch drabów, 
z których jeden przestraszoną dziewczynę przy­
trzym ał, podczas gdy drugi wyciągnął z  kieszeni 
nożyce, którem i uciął biedaczce okazały jej w ar­
kocz. W edług wszelkiego praw dopodobieństw a 
zachodzi tu ak t zem sty ze strony  leśnych p rze­

stępców, którzy w ten sposób gorliwem u straż­
nikowi lasu wyrazić chcieli swą nienawiść.

— (Z polowania). W  ostatnich dniach odbyły 
się na okolicznych terenach łowieckich obławy, 
które dobitnie wykazały, że wszędzie tam, 
gdzie przestrzeganie zasad etyki myśliwskiej, 
a  osobliwie um iarkowanie w odstrzale i właściwe 
jego przeprow adzenie dominuje, tam też zwie-, 
rzostan pom yślnie się rozwija, podczas gdy na 
t. zw. chłopskich polowaniach, gdzie się“nieraz 
brutalny proceder upraw ia i jedynie chęć zysku 
do wydzierżawienia polowania pobudza, zwierzo- 
stan stale się zmniejsza. Na terenie majętności 
Czesławice ubiło 9 strzelców w jednym dniu (18 
grudnia) 104 zające i 1 lisa, na obszarach domen 
państw owych Lipiny, K onary i Rybowo zastrze­
lono około 90 sztuk, a na hrabiowskich folwarkach 
ICrzyżanki, Chawłodno, Bogdanowo i Potulin 
przeszło 200 szaraków i 1 lisa. Na ubitych lisach 
stw ierdzono, że zaraza świerzbu, zwana pospoli­
cie parchami, która już w  ub. roku  w licznych 
wypadkach się ujaw niała jeszcze u szkodników 
z rodziny lisiej nie wygasła.

Kopaszyn. (Zebranie konstytucyjne Kółka 
Rolniczego). S tosow nie do zapowiewiedzi od­
było się dnia 15 bm. z inicjatywy prezesa pow ia­
tow ego W ielkp. Tow . Kółek Rolniczych p. kpt. 
Bartscha i sekretarza pow iatow ego W . T. K. R. p. 
dylew skiego w Kopaszynie w lokalu p. Kuliń­
skiego zebranie konstytucyjne Kółka Rolniczego.

Zebranie zagaił utartym  zwyczajem pochw a­
leniem  Pana B oga prezes powiatow y p. Bartsch 
z Ochodzy, serdecznem i słowam i witając zebra­
nych, którzy jak  na okolicę dość licznie się zgro­
madzili. Przew odniczący w  przedw stępnem  prze­
m ówieniu w ykazał potrzebę założenia^Kółka Rol­
niczego w Kopaszynie i prosi, by rolnicy we 
w łasnym  interesie w  szeregi W . T . K. R. jaknaj- 
liczniej wstępowali. N astępnie sekretarz powiat. 
W . T . K. R. p. T jdew ski z W ągrow ca w ygłosił 
program ow y referat i przeczytał regulam in Kółek 
Rolniczych, który je s t streszczeniem  statutu W . 
T . K. R . Jednocześnie dawał szczegółowe obja­
śnienia co do odczytanego regulam inu. Zebrani " 
oświadczyli się jednogłośnie za założeniem  K. R. 
w Kopaszynie. Przystąpiono do wyboru zarządu. 
Jednogłośnie przez aklam ację wybrani zostali: pp. 
Hałaciński Mieczysław, dyrektor dóbr z Kopa­
szynie — prezes, Szym ański, sołtys z Kopaszyna 
— wiceprezes, N ieborak, kier. szkoły K obylec— 
sekretarz, Krzyżanowski, rolnik z Kopaszyna — 
skarbnik, Zychlicz, rolnik z Kobylca i Ożmiński 
rolnik z Nowego jako ławnicy. Nowowybrany 
prezes p. dyr. Hałaciński, dziękując za okazane " 
zaufanie, obiecuje dołożyć wszelkich starań, aby 
K ółko jak  najpomyślniej się rozwijało i prosi za­
razem  o poparcie w tej pracy członków i w spół­
udział m łodzieży rolniczej w  charakterze słucha­
czy.

Podkreślić należy uznania godne poświęcenia 
się nauczycieli szkół powszechnych dla Kółek 
Roln., w  których przyjm ują zaofiarowane im z 
zaufaniem urzędy sekretarzy. Dzierżąc urząd ten 
bardzo poważny a mianowicie wedle obecnych 
przepisów  W . T . K. R. trzeba poświęcić dosyć 
dużo czasu. Przeto nauczycielstwu, które się łą ­
czy w Kółkach Roln. i chętnie przyjm uje pomimo 
nawału swej pracy, na siebie obowiązki, należy, 
się pełne uznanie.

W  dalszym ciągu sekretarz pow iatow y pan 
Tylaw ski nadmienia, że w  Polsce istnieją 7 or- 
ganizacyj rolniczych z liczbą 300000 członków, a 
każda praw ie z nich ma odm ienny program , przy- 
tem  podaje ich nazwy, ilość ICólek i członków. 
Dalej zabiera glos p. Krzyżanowski dziękując p. 
prezesow i powiatow em u i sekretarzow i powiat, 
za fatygę około założenia K ółka i mówi o do­
niosłości tegoż, rów nocześnie apeluje do zgody 
i w spółpracy wszystkich członków.

Pan prezes pow iatow y pow tórnie zwraca się 
do zebranych o regularne uczęszczanie na zebra­
nia i w ykorzystanie dla siebie każdej chwili 
i sposobności. Zaleca rów nież abonowanie „Po­
radnika G ospodarczego", k tó ry  przynosi rolnikowi 
bardzo w ielkie korzyści. P. Tylew ski zaleca za­
kupienie możliwie niezwłocznie bibljoteki, którą 
można nabyć z „Poradnika G ospodarczego" za 
cenę 200 zł. (80 dobrze opraw ionych książek 
zawodowych) na co uzyskuje się subwencję w 
kwocie^ 100 zł z Centrali, zaś drugą połow ę od­
płaca K ółko Rolnicze. P. Bartsch i p. T ylew ski 
referują jeszcze spraw ę Pow szechnej W ystaw y 
Krajow ej w  Poznaniu i jakie tam  stanowisko 
zabierze rolnictwo. Pow zięto uchwalę dobrow ol­
nej składki na rzecz P.W .K. po myśli uchwały 
R ady Głównej W .T.K .R . tj. 5 g r z morgi.

W  końcu życzy p. Tylew ski nowozałożonem u 
K ółku najlepszego powodzenia i wnosi okrzyk 
na cześć tegoż. Zebrani zaś w noszą okrzyki na 
cześć prezesa pow iatow ego i sekretarza powiat., 
poczem  przew odniczący zebranie zamyka, a ze­
brani opuszczali lokal z pełnem  zadowoleniem.

Gołańcz. (Uroczysty obchód). Miejsc. T ow . 
Powst. i W ojaków  urządza w niedzielę, dnia 30 bm. 
„uroczysty obchód" ku uczczeniu 10-lecia oswo­
bodzenia m. G ołańczy i okolicy. Z  tej okazji 
odegra zespół am atorów  dram at w 4 aktach 
„W  górę serca".

Początek przedstaw ienia o godz. 7,30 wiecz. 
w sali p. Kowalewskiego. Po przedstaw ieniu 
zabawa taneczna. Bliższe szczegóły podają afisze.

*
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Skoki. (Założenie Kółka Rolniczego). Nasz 
korespondent donosi: Stosow nie do zapowiedzi 
odbyło się w niedzielę, 16 bm. w Skokach w lo­
kalu p. Pilaczyńskiego zebranie konstytucyjne
Kółka Rolniczego. . ,

Zebranie zagaił i serdecznem i słowami, po­
w itał licznie zgrom adzonych rolników i gości 
prezes powiatow y W ielkp. Tow . kółek  Roln.p. kpt. 
Bartsch z Ochodzy. N astępnie sekretarz  powia­
tow y p. T ylew ski przeczytał s ta tu t W ielkp. io w . 
K ółek Roln., poczerń nastąpił w ybór zarządu 
w skład którego w eszli: pp. Dziembowski otan. 
z Rakojad prezes, M aichrzycki Jan, dyr. „Rolnika 
Skoki, w iceprezes, G ąsik Jan z 1 iły-M łyn se­
kretarz, W ieczorek A ntoni z Potrzanow a pow. 
O bornicki, skarbnik, Liberski z Potrzanow a pow. 
O bornicki i Malz z Ławicy pow. Obornicki jako 
ławnicy. Przew odniczący dziękując nowem u za­
rządow i za przyjęcie urzędów  prosi go zarazem , 
by* się energicznie zajął pracą około podniesienia 
now ozałożonego Kółka. N ow oobrany prezes p. 
Dziem bowski przyrzekł, że dołoży wszelkich sta­
rań, by nowozałożone Kółko pom yślnie się ioz- 
wijało z korzyścią dla rolnictwa miejscowego.

W  wolnych głosach seler. pow. p. ly lew sk i 
dał kilka bardzo ważnych przykładów , jaką  to 
obroną otacza członków S ek re ta rja t Powiatowy 
i w yłuszczył szereg korzyści jakie członek W .
T . K. R. otrzym uje, zachęcał gorąco do zakupienia 
bibljoteki, co też zarząd przyrzekł w  najbliższym 
czasie uczynić, a na zaczątek tej bibljoteki pozo­
staw ia 10"broszur, „Rolnik a organizacja“, które 
zarząd przyjął na własność Kółka. Przewodni- 
czący referuje o Pow szechnej W ystaw ie k ra jo ­
wej w  Poznaniu i zachęca do złożenia dobrow ol­
nej składki w myśl uchwały naszej W ładzy Cen­
tralnej i to : 5 g r z m orgi. W  tej spraw ie za­
biera także głos sekr. pow. p. Tylew ski i prosi, 
by wszyscy byli przygotow ani na przyjęcie w y­
cieczek zagranicznych, gdyż nie będą one zwie­
dzać tylko sam ą wystawę, lecz całe W ojew ódz­
two Poznańskie a naw et całą Polskę.

Zebrani uchwalają odbyć następne zebranie 
w  następną niedzielę.

W  końcu sekretarz pow iatow y p. ly lew ski 
życzy now ozałożonem u Kółku jaknajlepszegc) po­
wodzenia i wzniósł na cześć tegoż oktzyk „Niech

żyje“! Ten sam okrzyk w znoszą obecni na cześć 
nowego prezesa p. Dziem bow skiego i prezesa 
pow iatow ego p. Bartscha.

Zebranie zamknięto w b. pogodnym  nastroju.
Zaznaczyć wypada, że jes t to 25 Kółko w 

powiecie wągrowieckim , a ogólna liczba czlonkow 
wynosi 1200. J e s t to w wielkiej m ierze zasługą 
prezesa powiatow ego p. kpt. Bartscha i sekieta- 
rza pow iatow ego p. Tylew skiègo, którzy bardzo 
gorliwie przyczyniają się do jaknajw iększego 
rozgałęzienia się Kółek Roln. w naszym  powiecie.

Notowanie giełdy płodów

stand

Z urzędu stanu cywilnego
Zapowiedzie : robotnik Paweł G ustaw  S tein ­

berg  z panną Jadw igą H eleną Riegelówną.
Śluby: robotnik Stefan M ataczyński z panną 

Franciszką Januchow ską. _
U rodzenia: obuw nik Franciszek O lbryś z N o­

wego syn ; robotnik Antoni Chrzem pa w m, córka; 
elew kolejowy Kazimierz Ogórkiew icz w m. syn; 
m onter sygnalizacji 1. klasy Kazimierz Lorenc 
w m. córka.

Z gony: S tanisław  Strachanow ski w  m. 2 mie­
siące; robotnik W aw rzyn W archlew ski z Łekna 
60* lat.

Rolniczych w Poznaniu z dnia 21 
Cena za 100 kg 
Żyto . . . . . .
P s z e n ic a ......................
Jęczm ień przem iałow y 
Jęczm ień b r  o w aro wy
O w ie s ...........................
M ąka żytnia 65°/0 wł. w 
Mąka żytnia 70u/0 wł. w stand 
Mąka pszenna 65°/0 w work.
O tręby  ż y t n i e ............................
O tręby  p s z e n n e ......................
W yka latow a . ■......................
P e lu s z k a ......................................
G roch p o l n y ...........................
G roch V i c t o r i a ......................
G roch Folgera

. 12. 1928 r. 
od z ł —d"  zł
33.00 -
41.00-
32.00
34.00 
30,75 
00,00- 
00,00
59.00- 
24,50
25.00
39.00
37.00
45.00
65.00
59.00

-33,50 
-42,00 
-33 ,00  
-36,00 
■Зі,75 

- 00,00 
46,75.
63.00 
25,50
26.00
41.00 
39, QQ
48.00
70.00 
6 Ш

Notowanie giełdy
Bank polski płacił dnia 22 g rudn ia  

Dolary am erykańskie 
D olary kanadyjskie 
Funty angielskie 
Franki szw ajcarskie 
Franki francuskie .
Franki belgijskie 
Liry w łoskie . . .
M arki n iem ieckie .
Guldeny gdańskie .
Guldeny holenderskie 
K orony czeskie . .
Korony szw edzkie .
K orony norw eskie .
Szylingi austrjack ie

1928 r.
8.85—8.84 

8,82 
43.11 

171.30 
34.77 

123.60 
46.54 

211.75 
172.42 
356.98 

26.32 
238.00 
237.03 
125.10

WESOŁY KĄCIK
Pow rót.

Zona: A ty, gałganie jeden ! To ty w  takim  stanie 
pow racasz do dom u?

Mąż (w  w esolem  usposobieniu, całkiem  nie p rze ra ­
żony, śpiew a):

O, m oja pieszczotko,
Co m nie w itasz szczotką,
R ów nież piękna, w iotka,
Jak  ta tw o ja szczotka.

Przyczyna.
— A ntek, um yj sobie zaraz uszy.
— Nie mogę, tatku, bo jak  m am  czyste uszy, to 

m nie za n ie  nauczyciel częściej ciągnie.

U bogatego  finansisty .
— P atrz  pan , ta  zbroja, to pozostałość po moim 

dziadku.
— T ak?  Nie w iedziałem  dopraw dy, że pański p rzo­

dek handlow ał sta rem  żelastw em .

Drzemiący talent.
— Pański syn podczas nauki robi w rażenie zaspanego.
— To może jest w łaśn ie  ta len t, który w  nim  drzem ie.

introügatornia
w ykonuje wszelkie druki dla urzędów , szkół, tow arzystw , p. p. kupców 
i osób  pryw atnych szybko, gustow nie .-i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę w zoram i. — — — — — — — — — — — — — 
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — pow ieściow ych, szkolnych i do nabożeństw a, oraz 

n a k l e j a n i e  m a p  i p l a n ó w  na p łó tno  lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach w szystkim  dostępnych

W O J C I E C H  K U  B A N E
Rynek 14 W Ą G R O W I E C  Tel. 1 2 6

W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I E O K I E G O “.

Kastrator ogierów
z długoletnią p rak tyką zagranicą i w  kraju. 
Specjalność: kastrow anie netrów  - ogierów.

Za kastrow anie daję wszelkie gwarancje. 

Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 
od 4 lat i t. d. 25 zł.

Michał Sziva - Wągrowiec
G5 Janow iecka 68. Telefon 238.

N. GÓRECKI GOŁAŃCZ 1
SK ŁA D  PA PIERU , A R T Y K U Ł Ó W  G A L A N T E ­

RYJNYCH I D E W O C JO N A L JÏ, W SZ E L K IE  
K SIĄ ŻK I I A R TY K U ŁY  SZK O LN E, 

W ALIZY , TO R EB K I DA M SKIE, 
PO R T FE L E , TEK I, PLECAKI 

SZK O LN E, GROM NICE,
ŚW IEC ZK I I T . D.

Szklarnia i oprawa obrazów.

Іііи  kroju i szycia
udzielam jednom iesięcznie, 
trzym iesięcznie i półrocznie, 
podług francuskich i w iedeń­
skich żurnali. Udzielam tak­
że w godzinach xvieezoro- 
wych. W ykonuję również 
garderobę dam ską i dziecięcą.

S. O rylska, u l. K ościuszki G, 11 u.

Polecam: 
węgiel górnośląski, bry­
kiety, szczapy sosnowe 
oraz r ą b a n e  d r z e wo

z dostaw ą xv dom.

Polecam również: 
ospę żytnią i pszenną

jako też
nawozy sztuczne 

zakup zboża.
B. KOŚMIDER 
W ągrow isc , u l. G nieźnieńska ki

Telefon 43. 15

OACHÓWK
falsowe, autom atyczne w ylotki do 
dren, ru ry  na m osty, pierścienie s tu ­
dzienne i xvszelkie xvyroby cem entowe
poleca po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  
i d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ł a t y

W. Nalewalski - Wągroxviee
то Strzelecka 22, Wyroby cementowe.

Popierajcie 
przemysł polski!

Różnego rodzaju obuwie
jakoteż bambosze ciepłe skórkow e i su- 

Jcienne z kożuszkiem i bez, dziecęce, dam ­
skie i męskie oraz. pantofle różnego ga­
tunku poleca się po najtańszych cenach.

Dzielna kobieta lub dziewczyna
może się zgłosić do odstawiania tow aru 
do składów  i zarazem na jarm arki.

P i i o n i a  M\i\ Dlsuwniczycli, i a i t o w ie t
із? . ul. S trzelecka nr. 9.

п і ш і ї  і ш і і ш т м ш
F r a n c .  Krajewicza w Gołańczy

ulica S trzelecka, telefon №  23 
----------- poleca — ----------

rury cementowe do budowy mostów, 
rury cementowe do studniów, nakry­
cia cementowe do studniów, rury ce- 
mentowe-wodociągowe w rozmaitych 
wielkościach, płyty na chodniki (tro- 
tuary), dachówki cementowe. - - - 
Ma stale na składzie: kafle piecow e, wę­
gle, sm ołę, w apno, papę, gw oździe oraz 
inne przybory  b u d o w la n e . ..............................

Drukiem i nakładem W . Kubanka w W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


